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Adriańska Marta z domu Kijewska (i 898-i 975) pseudonim"Ciotka"

Urodziła się 25 maja 1898 r. w Krotoszynie w powiecie szubińskim.Mąż 
Leon był telefonistą kolejowym w B y d goszczy,zmarł w 1941 r. Przez cały 
okres okupacji mieszkała w Bydgoszczy przy ul. Granicznej 2 3 .Mieszkanie 
to było meliną na Bory Tuctiolskie i punktem kontaktowym Inspektoratu 
Bydgoszcz AK. W  mieszkaniu M .Adriańskiej odbywały się spotkania 
J .Pałubickiego,J .Chylińskiego,S .Gussa,L.Białego i innych oficerów sztabu 
KO Pomorze AK.U "ciotki" przechowywani byli ludzie spaleni,których nastę 
pnie przetransportowywano do Borów Tucho 1 ski cli. Wie 1 okrotnie przebywał w 
nim M .Krzyżanowski,który wykonywał zdjęcia do lewych papierów dla party­
zantów. Marta Adriańska była łączniczką.kurierką i kolporterką partyzan­
tki.Dla celów konspiracji przyjęła trzecią grupę.W melinie u 
M .Adriańskiej przechowywane były opatrunki,1ek a r s t w a , b r o ń ,amunicja oraz 
żywność dla partyzantów,co następnie było przewożone do zgrupowania pa r ­
tyzanckiego "Jedliny" w Borach T u c h o 1s k i c h .Marta Adriańska była też kol- 
porrerKą i krnHeTKą do— î i ł y -~x— wbpu i pi aua— a p<a.i~t-y Ldnik^ L 1 * 0 - 
ła przypuszczalnie od 1943 r. do końca okupacji.

Za swą działalność została odznaczona Brązowym Krzyżem Zasługi z 
Mieczami w 1944 r. Zmarła w Bydgoszczy 16 czerwca 1975 r.

Biogram przygotowano na podstawie:
Arch.Pom.AK Toruń: informacje ustne Barbary Szyling z .Bydgoszczy 
(wychowanka M .Adriańskiej);M - ...r e 1.M .Krzyżanowskiego ;M - ...r e 1.A .Szulca 
;M - ../AYsuszka;inf.A .AdamskiegojI.Monsiorska,WTK 50/81,tamże fotografia 
; A .Szulc j Podokręg P ł n .- Z a c h ."Jary", Poznań 1978.

<• 114) ^
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■f- Adryańska Warta "Ciotka"*

z dorra Kijewska -  urodzona dnia 25*05. 1093 -  smarda 
16*06.1975 w Bydgoszczy — pochowana w Bydgoszczy na 
enoRtarm aa Jarach,

fs- j c 4 k
Źródła re la c ji * wspomnienia p. Andrzeja Adeeiskisg®, zamieś a. 

kałego w 'Bydgoszczy, oraz p, Barbary Szyi la  -  Byd­
goszcz,

Relaejoauje p* Andrzej Adamek! ,

* Ciotka » pochodziła z Poznańskiego, ale od 1920 r .  zsmlesz- 
kiwała w Bydgoszczy. ja j b ^  pracownikiem kolejowya* Byłe to 
raał^aistwo bezdzietne* w roku 1920 -odczas wiecu Polaków fJrantss- 
schutz rzucił aa salę granaty -  wyschła panika -  przebywająca 
tam ’ *arta Adr^a^ska będ*e w ci«&y dostała pewnych obra£eń aa aku- 
te j czego a ie  mogła » ia 6 dzieci*

% *  V

Zetknąłem się z nią podczas okupacji w roku 1943. piekłem 
z Niemiec z przymusowych robót i  znalazłem u n iej schronienie. 
Znmi eszkiwał a w Bydgoszczy ul.Grsaicaaa 23. Początkowo nie wiedzii 
ła , £e się ukrywam, dopiero zbieg okoliczności doprowadził do wy­
jawiania prawdy*

TT 4dryańskiej w mieszkaniu był podczas okupacji pwkt kon­
spiracyjny. Przebywał u n ie j płk*Pałuhickj« ^ l i ń s k i ,  Susa, L * »

 ̂ inni* ^yła u n ie j ł^esnośd na lasy. ’? r  sschowywała u 
siebie ludzi spalonych, a ja ich odbierałem i  przewoziłem do od­
działu. Od niej a łu n ie  poszedłem do lasu do "Graba" i  od tego 
czasu a* do końca, do roku 1945 wpadałem do ni oj i  brałem ludzi* 
Była tafttso skronwa, podkreślała, Se Jest polfe. i  żq nic nadzwy­
czajnego nie robi, a spełnia jedynie swój obowiązek. w oddziale 
nieli^my pł neony ftołd* % tego *ołdu le*ini r  esy ga owal i . Szedł on 
na pomoc dla rodzin polskich dotkniętych represjami. Ponadto mie­
liśmy od czasu do czasu trochę ftywnodici i  pieniędzy z akcji -  
środki te były dostarczane do "meliny" Adria*sklej i  ona zajmowa- 
ła  się rozprowadzaniem wiród rodzin wskazanych prasa konspirację# 
Pamięta®, *e “Ciotka’* je id z iła  rómiea po pocztę, ulotki, prasę 
do ndaftska* fa  rozkaz dowćdztwa, aby łatw iej było utrzymać "meli­
nę", Adryańska przyjęła Ill-eip, grupę. f  pracy konspiracyjnej 
T'-ard«o .1 ej pomagała je j siostrzenica Basię# v?tedy n wet om więcej 
je ld ziła , i$yt ze wsgłędu na nłody wiek f  l 5 lub 16 la t  ) nie wz­
budzała takich podejrzeń*

?o wyzwoleniu Marta Adryadska "Ciotka” była na rencie^ Do 
£BowlD v<?iios tu nie składała. Po śmierci pochowana została na cwent 
rsu naTarach* Pyłem na je j pogrzebie*
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Bel ac .jonuje p« Barbara 3gylia, g d. Zawadmka

Harta Adryańska, moja ciotka 'była bardzo luhiana przea mło­
dzie*. w domu wujostwa przebywał ars właściwie od dzieciństwa i  tam 
alę te* wychowywała®. Z czasen zwyczajowa nazwa "c*itka% pr z yjętj 
przea przewińających się przez dom wujostwa koleżanki i  kolegów, 
sta& się je j  pseudonimem w działalności konspiracyjnej w olcresie 
okupacji.

WUjek zmarł w roku 1941 aa Małaczkę. Przypuszczam, że duża 
popularność mej ciotk i wśród rałodzle&y i  zaufanie oraz szacunek 
jaki wśród n iej potrafiła sobie wyrobić, przyezyaiły się de wciąg­
nięcia je j do Bucha Oporu*

Pamiętam, że zebrania w naszym mieszkaniu odbywały się ragu- 
lam ie . Było to przy u l. Srani cm ej 23 »*4 . Wejście było od u licy 
Śląskiej. "Melina" była bardzo dobra, gdyż siała dwa wyjśeia. f f l *  
liśmy tam dwa pokoje, a zebrania odbywały się w małym pokoik*. Ja! 
pewnego razu tam weszłam, to siedziało tao paru ludzi przy rozło­
żonych mapach i  szkicach* P a l i l i  bardzo dużo papierosów i  to n ie- 
cod zimnych. Bsiś zdaję sobie sprawę, Se była to dttóa nieostro*- 
aoś<tfgĄ5rż w przypadku najścia gestapowców odrazu byłoby widoczne, 
że b y li tam jacyś ludzie.

Przez mieszkanie przechodziło duża ludzi, Nazwisk oczyw 
wiście nigdy nie znałam. Pamiętam jednak pewnego pana, który był 
u nas przez około trzy miesiące i  nazywał się Franciszek Wojcie­
chowski. Pochodził z Inowrocławia, i  musiał stamtąd uciekać, gdyż 
był poszukiwany przez gestapo* Pamiętam, że byłam przez ciotkę wy­
syłana do Inowrocławia i  coś tam przewoziłaś* później wyrobiono * 
mu papiery i  wyjechał, ale po pewnym czsie znów wrócił* Tak było 
kilkakrotnie, niejednokrotnie na zlecenie ciotk i jeździłaś a mel­
dunkami w teren, przeważnie do Inowrocławia, gdyż pod Inowrocła­
wiem mieszkali mol rodzice, mogłam więc w tamte strony jechać bez 
wzbudzania podejrzeń. Ponadto często roznosiłam meldmki po Byd­
goszczy. Pa* jechałyśmy z ciotką w kierunku P iły  i  przywiozłyśmy 
stamtąd dwie walizki. Poszły one do lasu do *$raba».

% "Grabem* była przez nasze mieszkanie"stała łp.cznośd* Wi­
działam go niejednokrotnie i  dobrze go pamiętam -  raz nawet przy­
jechała jego narzeczona*

Ciotka moja miała usposobienie bardzo wesołe, pogodne, 
życzliwe dla ludzi. Była bardzo odważna 1 wiele ludziom pomagała. 
P*a«ę w konspiracji uwalała za swój obowiązek. Pamiętam, jak w na- 
szef kamienicy wybuchł tyfus. Ciotka wtedy pielęgnowała chorych 
sąsiadów, n ie bacząc ma niebezpieczeństwo zarażenia s ię , *  sumie
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nę, !T lancy, którzy panicznie ba li się tyfusu, om ijali nasza v «— 
mianicę.

Pamiętam równie* takie epizody, 3sic pakownie w naszym 
mieszkaniu amunicji do skrzyń — lec ia ło  to koleją, o H e pamiętam • 
do Świekatowa., a tam odbiarall "rzesyłkę nasi od *fjrabm*.

Od czasu do czasu partyzanci przesyłali trochę SywnosScl, 
pisnir dze oraz kartki Sywaoóciowe, Wa kartki te  pobierałam fcymość 
w bydgoskich sklepach i  pod wskazane przez ciotkę adresy roznosi­
łam &  rozmaitym ludziom. Ciotka z zasady 'ronspiracyjnej jaknaj- 
'm i9j  wtajemiczała m ie  w te sprany* T?wa£ała, fte im raniej wiem 
w swej pracy łuczniczki, tym lep ie j, Przypominam sobie, fce na pole* 
cenie ciotk i woziła® łyvmaó6 równik do Afny i  córki Franciszka 
Wojciechowskiego,

Bo stałych naszych zadał nalegała obserwacja otoczenia 
naszego nieszkania podczas zebrań konspiracyjnych. Ciotka wyzna- 
cza* a wteĄy odcinek obserwacji. Członkowie t^ h  z€fbr«s wchodzi­
l i  i  wchodzili pojedynczo, t  czasem wiedziałam, £e są to wyisi
oficerowie* Pilnowałam wtedy, czy jest wolna tillca i  czy się nikt 
nie kręci,

?o wyzwoleniu ciotka utrzymywałaśię z renty, 0 przyjęcia
do SBowil) n ie zabiegała, Zmarła 16 czerwca 1975 roku na skutek w -
lem* 1 paraliżu, Pochowana została w Bydgoszczy na cmentarzu na 
Jara*, -

0 i le  Pałętam, matka moja, tak jak nieraz słyszałam,
była w latach dwudziestych dzlałacsl&| p.O.W* w Poznaniu,

O
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* desą Kujawska. - urodzona dala 25 **j* 1898 - zmarla. 16. 06* 1975 **• 
w Bydgoszczy - pochowana « Bydgoszczy aa OKniamt na Jarach.
Źródła relacji: wspomnienia p. Andrzeja Adamskiego P«* "**lek", zamiesz- 
kałego w Bydgoszczy, oraz Barbary Szylin - Bydgoszcz#

R e l a c j o n u j e  p .  A n d r z e j  A d a m s k i .
"Ciotka" pochodziła z poznańskiego, aia od 1920 r. zamieszkiwała 

w Bydgpszczy. Mąż jaj był pracownikiem kolejowym. Było to małżeństwo bez- 
dzietno. V roka 1920 podczas wiecie Polaków Orentzschutz rzucił aa załę granaty 
- Wybuchła panika - przebywająca tan Harta Adryańska będąc w ciąży, doznała 
pewnych obraśeś, aa skutek czego aia aagła aieć dzieci.
Zetknąłaa si« z nią podczas okapac|i « roku 194). Uciekłeś a Niemiec 
z przymusówych robót i znalazłoś a alej schronienie. Kamionskiwała w Byd­
goszczy ul Oraniczna 23. Początkowo ale wiedziała, te się ukrywam, dopiero 
zbieg okoliczności doprowadził do wyjawienia prawdy*
9 Adryańskiej w mieszkaniu był podczas okupacji punkt konspiracyjny. Prze­
bywał a alej płk. Palubicki, Chyliński, Ouas, Leszek Biały ft inni. Była 
a niej łączność na laay. Przechowywała a siebie ludzi spelonych a ja ich 
odbierałem i przewoziłem da oddziału. Od niej właśnie poszedłea do łasa do 
"araba" i od tego czasu a* da końca, do raka 19>5 wpadało* da aiaj i brałeś 
ludzi. Była bardzo skroana, podkreślała, że jest Polką i śa aia nadzwyczaj­
nego nie robi a spełnia jedynie swój obowiązek. V oddaiale mieliśmy płacony 
żołd. Z toga żołdu łaśni ludzie rezygnowali. Szedł es aa pemoc dla rodzin 
polskich dotkniętych represjami. Ponadto zieliśmy ad caaaa da czasu trochf 
żywności i pieniędzy z akcji - środki te były dostarczane da "taełiny"
Adryańskiej 1 oma zajmowała się roaprowadaaniea wśród rodain wskazanych 
przez konspirację. Pamięta®, śe "Ciotka” jełdziła równie* pa pocztę, ulot­
ki, prasę do Gdańska. Ba rozkaz dowództwa, aby łatwiej było utrzymać 
"Melinę”, Adryańska przyjęła III-cią grapę. W pracy konspiracyjnej bardzo 
jej pomagała jej siostrzenica Baala, wtedy nawet oma więcej jeździła, gdyś 
ze względu aa młody wiek /15 lab 16 lat/ nie wzbadaala takich podejrzeń.
Po wyzwoleniu Harta Adryańska "Ciotka" była aa rencie. Do IBoWiB wniosku 
aia składała. Pa śmierci pochowana została aa cmentarzu aa Jarach. Byłam 
aa jej pogrzebie.*
elacjonuje p. Barbara Szylin a d. Zawadzka

Karta Adryańaka, moja ciotka była bardzo łubiana przez ałodzieś.
V 4*—  wujostwa przebywałam właściwie od dziocińatwa i tam aię też wy­
chowywałeś. Z czasem zwyczajowa nazwa "Ciotka" przyjęta przez przewija­
jących zię przez d»a wujostwa koleżanki i kolegów, stała aię jej pseudo­
nimem w działalności konspiracyjnej w okresie okupacji.
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w u je k  s a a r ł  «  r o k i t  1 9 4 1  a a  b l a l a c s k o .  P r z y p u s s c a a a ,  A s  d n i a  p o p u l a r n o ś ć  

■ o j  s t o ł k i  w A r ó d  4  z a u f a n i e  o r a z  s z a c u n e k ,  j a k i  i ś f f i i l  ą t ^ j  p o t n t f t l a

s o b i e  w y r o b i ć ,  p r z y c z y n i ł y  s i ę  d o  w c i ą g n i ę c i a  j a j  4 o  f e M U  O p o r u .

P a a i ę t a a ,  A a  z e b r a n i a  «  M o ja  m ie s z k a n iu  odbywały s i ę  r e g u l a r n i e .  B y ł o  t o  

p n r  u i a r s n l o a n e j  8 3  a  * »  M a j d a ł a  b y  t a  a d  a l i a y  ś l ą s k i e j .  % > i a a »  b y ł a  

b a r t e a  d o b r a ,  g d y *  s i a ł a  d w a  w y j ś c i a *  M i e l i ś a y  t a o  d w a  p o k o j e ,  a  z e b r a n i a  

o d b y w a ł y  s i ę  a  m a łym  rotft> llru *>  J u k  p e w n e g o  r a g U  t a i  w e s z ł a a ,  l a  s i e d z i a ł a  t a f t  

p o r u  l u d z i  p r z y  r o z ł o ż o n y c h  M p a d b  i  s s k i o a c h .  P a l i l i  b a r d z o  d n A o  p e p d a r o s ó w  

I  t a  a i e o o d s i s n a y e h *  D z i ś  z d a j ę  a o b i a  o p r a w ę ,  A a  b y ł a  t o  d s A a  a ł e e a t r e d a s A ó ,  

itd s fż  w  u r z r o a d k ta  a e d d a ł a  p "«staK>© w c o d r & s u  b v ł o b v  w i d o c z n e *  A a  b v l l  t a a

Press ritw il^ t  przechodziło ludzi* nazwisk ftiłgywî i?! r  gĄ(pfef aia tiaa~ 
Ua» Paaiętaa jednak pewnego pana, który był a aaa praaa około trsy alaaląea 
i  nazywał c if Franciszek Wojciechowski. Pochodaił s Inowrocławia i  ff  
staatąd uciskać, gdyi był poszukiwany praaa Gestapo* Paaiętaa, Aa byłaa praaa 
ciotką wysyłana da Inowrocławia i  oaA taa przewosiłaa* Później wyrobiono aa 
papiery i  wyjechał, ale po pewaya oaaale snów wrócił* fik  było kilkakrotnie* 
Niejednokrotnie aa ałatfonie ciotki jeśdsiłsa a oeldunksai w teren, przeważ-* 
nie do Inowrocławia, gdyż pod Inowrocławiea aiesakali aol rodaice, aogłaa 
więc a rfiTFf-t- atg^y  jechać boa podejrzeć* Ponadto osę sta rośno-*
siłaa aełduakl pa Bydgoszczy. Baz jeohałyday a ciotką w kierunku Piły i  przy* 
wioałyśay staatąd dwie wal laki* Posały oaa do lasudo "graba".
S % i t a H była praaa naase aiezaksaie stała łączność. wtedsialaa go nie* 
jednokrotnie I  dobrze go paaiętaa -  ras nawet prayjeohała jago narzeczona. 
Ciotka aaja aiała usposobienie bardzo wesołe, pogodno, Ayosliwe dla ludsi.
Była bardso odwaAna i  wisie ludsłsa pcaagała. Pracę w konspiracji uważała 
aa swój obowiązek. ftnaiętaz jak w nassej kaaienicy wybuchł tyfus. Ciotka 
wtedy pielęgMwała chorych sąsiadów nie bacsąo aa nicbespieeaeń stwo sara- 
Aenia się. w ssała jedr-ak aa waględs aa aasaą dalałałasić aiało te tę dobrą 
streai, Ae Bisaoy, którsy panioanie bali się tyfusu •  s a lja li aasaą kaaisaioę. 
Paaiftaa rćwnieA epizody, jak pakawaale w m *f t  asuaicji da
zferay* •  leciało ta kaleią« •  i ls  paalętaa *  da Świekatowa a taa odbiera li« w-- — '
prsesylkę nasi ad ^Breba".
Gd csasu da partyzanci prsysyłali trochę żywaoAał, pieniądze oras
żywnościowe* Ba kartki te pohiorałaa AywaoAć w bydgoskich sklepach i  pod wska* 
sana praaa ciotkę adresy rosnosllaa ją  rosaaitya łudslsa. Ciotka a aaaady kea» 
opiracyjno;} jak nu,jctaiej wtajosaioaała *p"^* a ta oprawy* UwaAała, Ae la  aaiaj 
wisa w awej pracy łącsnioaki, tya lepiej* Praypoai aoa sobie, Ae aa poleooale 
ciotki wsaiłsa AywaoAć rćwaioA do Aoay i  córki  f ronotezfcz so ioloshewskisas*
Ba stałych aassyoh zadać wal ÂTłffi obsurwecijo otocsonia nwirsurijo aieaakaałe Bad* 
csaa zebrać konspiracyjnych* Ciotka wysaacsała a i wtedy odcinek obserwacji. 
Członkowie tych zebrać wehodalll i  wychodzili pojedyćeso. 1 aaaaoa wiedziałaa,
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te eą to wy£e* oticorowio. Pilam»2a» wtedy, esy Jest w ia t  ulica
I  osy się nikt ais kręci,
» »  wymienia ciotka utrsynywala s if z renty. 0 przyjęcia do SBetfJA nie 
sabiagnla. Zaart* 16 eserwca 1973 ręka aa skutek wylewu i parali**. Po­
chowana aostaln w Bydgossosy aa oetntarca aa Jarach.
0 ile  pamlf ten, setka soja, tek jak nieres slysselia* była w lstaeh dwu* 
dstiestych dslalacaką PC¥ w Posnaniu.-

R e l a c j e  s e b r a l

/—/ jjfa>n(a*.a KnaniteM
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Franciszek Bendig, ps. 
„Ksawery”, szef wywia­
du Komendy Okręgu A K  
Pomorze — „Reich”. M e­
lina „Katakumby”

Henryk Szymanowicz, 
ps. „Marek”, z-ca ko­
mendanta partyzantki 
„Świerki” w Borach Tu­
cholskich. Melina „Ka­
takumby”

Matka i córka. Od lewej: Maria Zismlewicz i Mag- i 
dalena Wilczewska, ps. „Narcyza”. Melina na Jach- 
cicach: ogrodnictwo, broń, opatrunki, żywność; me­
lina dla. partyzantów i

%j  T k  h  9  j s o  z  ' A

- i '

BYDGOSKIE KOMORKI 
KO N SPIRACYJN E

mgr farmacji Maria 
Biała, komendantka In ­
spektoratu W SK  — A K  
Bydgoszcz

Macie) Krzyżanowski, ps. 
„Kuba” (obecnie profe­
sor Akademii Morskiej 
w Gdańsku), komendant 
łączności Inspektoratu 
A K  Bydgoszcz

Zofia Bartel, ps. „Do­
bra”, Melina ul. Śnia­
deckich 38 dla Komen­
dy Okręgu A K  Pomorze

Marta Adryjańska, ps. 
„Ciotka”. Melina party­
zancka na Bory Tuchols­
kie, ul. Graniczna 20 m 4

Na w ią z u j ą c  do wspomnień
wojennych w  Bydgoszczy, 
chciałabym przypomnieć 

„tajemnice historyczne” niektó­
rych domów.

Wiadomo, jak to było w okupa­
cyjnych czasach. Polaków otoczo­
no czujnymi oczami szpicli, nia 
tylko w  urzędowych mundurach, 
ale też współmieszkańców Niem­
ców, bacznymi, wścibskimi ocza­
mi, podglądali i penetrowali dzień 
powszedni Polaków. A jednak... 
Rozwinęło się „podziemie”  i praca 
konspiracyjna. Wymagało to od­
wagi, opanowania, dyskrecji 
i sprytu. Nie brakło ludzi od­
danych idei walki z okupantem. 
Niejednokrotnie przypłacali to 
obozem koncentracyjnym, a i ży­
ciem, ale patriotyzm zwyciężał. 
Tak się złożyło, że lokale konspi­
racyjne organizowały i prowadzi-

i opaski na rękawy dla żołnierzy 
itp.

Udało się, choć po tylu latach 
zlokalizować trochę domów na te­
renie miasta, a czasem nawet w y­
dobyć z zapomnienia ludzi i spra­
wy, które się tam toczyły.

Wynotujmy adresy już zweryfi­
kowane i przy okazji spaceru po 
mieście rzućmy okiem na zacne 
kamieniczki, czasem nawet ze 
śladami wojennych blizn, stare, 
często zmurszałe jak czas, który 
minął.

Rozpocznijmy od Dworca Kole­
jowego. Na ul. Dworcowej tia ro­
gu Matejki spotkamy dom, gdzie 
był w  piwnicy lokal konspiracyj­
ny pod kryptonimem „Katakum­
by” . Był to punkt ówczesnego 
szefa wywiadu Komendy Okrępu 
A K  „Ksawerego” — Franciszka 
Bendiga (zginął w  wypadku 1980
r \ r\irxrr\vn\r mipcrlfa}v 7

cholskich. „Blondyna z Kata­
kumb” uratowała się.

Nieco dalej na rogu ul. Sien­
kiewicza — apteka, wówczas 
«Paracelsus Apotheke-. Na zaple­
czu mieszkała pracownica, człon­
kini WSK „W ilczek” — Krystyna 
Zgodzińska-Schulzowa. Oto irag- 
ment jej relacji: „...w moim mie­
szkaniu przy magazynach aptecz­
nych, pod strychem, był punkt 
kontaktowy, który szczęśliwie 
przetrwał przez całą okupację, 
bez wpsdki. Zbierał się tam Sztab 
Komendy Okręgu, Inspektoratu 
ZW Z-AK  i W SK” . W okresie, i?dy 
jeden z renegatów usiłował do­
trzeć do Sztabu Okręgu, omalże 
nie nakrył go właśnie w  tym lo­
kalu.

Charakterystyczne było wielkie 
zr angażowanie większości far- 
r.iR-ceutek w  pracy konspiracyj-
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Franciszek Bendig, ps. 
„Ksawery”, szef yjywia- 
iu  Komendy Okręgu A K  
Pomorze — „Reich”. Me­
lina „Katakumby”

Henryk Szymanowicz, 
ps. „Marek”, z-ca ko­
mendanta partyzantki 
„Św ierki" w Borach Tu­
cholskich. Melina „Ka­
takumby”

Matka i córka. Od lewej: Maria Zismlewicz i Mag- > 
dale na Wilczewska, ps. „Narcyza”. Melina na Jach- ’ 
cicach: ogrodnictwo, broń, opatrunki, żywność; me­
lina dla partyzantów j

mgr farmacji Maria 
Biała, komendantka In ­
spektoratu W SK  —  A K  
Bydgoszcz

Macie) Krzyżanowski, ps. 
„Kuba” (obecnie profe­
sor Akademii Morskiej 
w Gdańsku), komendant 
łączności Inspektoratu 
A K  Bydgoszcz

Zofia Bartel, ps. „Do­
bra”, Melina ul. Śnia­
deckich 38 dla Komen­
dy Okręgu A K  Po.iiorze

Marta Adryjańska, ps. 
„Ciotka”. Melina party­
zancka na Bory Tuchols­
kie, ul. Graniczna 20 m 4

Na w ią z u ją c  do wspomnień
wojennych w  Bydgoszczy, 
chciałabym przypomnieć 

„tajemnice historyczne” niektó­
rych domów.

Wiadomo> jak to było w  okupa­
cyjnych czasach. Polaków otoczo­
no czujnymi oczami szpicli, nia 
tylko w  urzędowych mundurach, 
ale też współmieszkańców Niem­
ców, bacznymi, ^serbskimi ocza­
mi, podglądali i penetrowali dzień 
powszedni Polaków. A jednak... 
Rozwinęło się „podziemie”  i praca 
konspiracyjna. Wymagało to od­
wagi, opanowania, dyskrecji 
i sprytu. Nie brakło ludzi od­
danych idei walki z okupantem. 
Niejednokrotnie przypłacali to 
obozem koncentracyjnym, a i ży­
ciem, ale patriotyzm zwyciężał. 
Tak się złożyło, że lokale konspi­
racyjne organizowały i prowadzi- 

- ły  przeważnie kobiety. Należało 
to zresztą do obowiązków W oj­
skowej Służby Kotoiet zorganizo­
wanej w  ramach Związku Walki 
Zbrojnej (ZW Z-AK ), najliczniej- 

| szej organizacji podziemnej na te­
renie Bydgoszczy.

W związku z przewidzianymi 
działaniami, potrzebne były loka­
le tzw. meliny na: mieszkania 
kontaktowe na spotkania, skrzyn­
ki pocztowe, kancelarie, mieszka­
nia dla członków czynnie działa­
jących i dla „spalonych” , legali­
zacje, nasłuch radiowy i szyfry 
szkoleniowe, gospodarcze i inne. 
Zapotrzebowanie było bardzo du­
że. Aby mu sprostać wiele lokali 
— melin było wieloczynnościo­
wych. Tak samo funkcje pełnio­
ne przez członkinie WSK były 
kumulowane: łączniczki były 
równocześnie sanitariuszkami, 
obsługiwały radio, kolportowały 
pisma, szyły torby sanitarne

i opaska na rękawy dla żołnierzy 
itp.

Udało się, choć po tylu latach 
zlokalizować trochę domów na te­
renie miasta, a czasem nawet w y­
dobyć z zapomnienia ludzi i spra­
wy, które się tam toczyły.

Wynotujmy adresy już zweryfi­
kowane i przy okazji spaceru po 
mieście rzućmy okiem na zacne 
kamieniczki, czasem nawpt ze 
śladami wojennych blizn, stare, 
często zmurszałe jak czas, który 
minął.

Rozpocznijmy od Dworca Kole­
jowego. Na ul. Dworcowej na ro­
gu Matejki spotkamy dom, gdzie 
był w  piwnicy lokal konspiracyj­
ny pod kryptonimem „Katakum­
by” . Był to punkt ówczesnego 
szefa wywiadu Komendy Okręru 
A K  „Ksawerego” — Franciszka 
Bendiga (zginął w  wypadku 1980 
r.). W  piwnicyjnieszkały matka z 
trzema córkami. Najstarsza, ps. 
„Blondyna z Katakumb” — Leo­
kadia Szymańska była łączniczką 
„Ksawerego” , który w  1943 r. tam 
zamieszkał, po ucieczce z pop­
rzedniej kwatery we wsi Trzem- 
lewo (dawny powiat Chełmno). 
Niestety, „Katakumby”  nie urato­
wały sytuacji. Tam został aresz­
towany i wywieziony do obozu w 
Stutthofie. „Blondynę” areszto­
wano trochę później, też w  punk­
cie wywiadu u „Marka”  —  Hen­
ryka Szymonowicza, gdzie Gesta­
po założyło „kocioł” . Wszystkich 
przychodzących aresztowano. Lo­
kal „Marka” został „spalony”  — 
wyeliminowany z gry „Marek” , 
szczęśliwie uprzedzony, Skrył się 
początkowo na ul. Kołłątaja w 
piwnicy, którą obsługiwała łącz­
niczka Helena Buczkowska 
(„Aleksandra” ), potem przerzuco­
no go do .partyzantki „Graba”  — 
Alojzy Bruski — do Borów Tu­

cholskich. „Blondyna z Kata­
kumb” uratowała się.

Nieco dalej na rogu ul. Sien­
kiewicza — apteka, wówczas 
«Paracelsus Apotheke». Na zaple­
czu mieszkała pracownica, człon­
kini WSK „Wilczek” — Krystyna 
Zgodzińska-Schulzowa. Oto frag­
ment jej relacji: „...w moim mie­
szkaniu przy magazynach aptecz- 1 
nych, pod strychem, był punkt 
kontaktowy, który szczęśliwie 
przetrwał przez całą okupację, 
bez wpadki. Zbierał się tam Sztab 
Komendy Okręgu, Inspektoratu 
ZW Z-AK  i W SK” . W okresie, fidy 
jeden z renegatów usiłował do­
trzeć do Sztabu Okręgu, omalże 
nie nakrył go właśnie w  tym lo­
kaju.

Charakterystyczne było wielkie 
zaangażowanie większości far- 
maceutek w  pracy konspiracyj­
nej. Zajpotrzeb-owajrye na nieda- 
stępne dla Polaków środki farma- 
ceuyczne, leki i drobny sprzęt 
medyczny, dzięki tym członki­
niom WSK docierały do Borów 
Tucholskich — dla partyzantki,
<o Potulic — dla tysięcy więzio­
nych tam dorosłych i dzieci, do 
potrzebującej ludności polskiej, a 
w 1944 r. dla spadochroniarzy ra­
dzieckich Tym samym apteki 
stały się punktami, gdzie organi­
zowano, mimo „treuhanderów” , 
machinacje pączkowe, które od­
bierali łącznicy, m. in bardzo 
dzielny, młody ks. Ożga. Tak było 
w Aptece Centralnej na ul. Gdań­
skiej 27, przy Placu Teatralnym 1 
na Gdańskiej 91, w „Bismarck- 
-.Ypoiheke”. Ohsługiwały je 
członkinie W SK: „Magda”  — 
SJaria Biała — komendantka 
Inspektoratu WSK, „Wanda” — 1 
Irena Cierniak-Sehmidtowa — 
komendantka Służby Sanitarnej 
Insp. WSK, „Hanka I” — Ur-13
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szula Szyperska-Bereznicka, „An­
tek” — Bronisława Góralska, 
„Hanka II” — Halina Grucha- 
Ianka-Reczkowska, „Bolesława” — 
Urszula Mróz-Siedlewska, „Han­
ka I I I ”  — Helena Koiańczyk- 
-Hubnicka, „Urszula”  — Zofia 
Lisówna, pseudonim nieznany. 
Na Placu Teatralnym ponadto 
była skrytka, gdzie przechowy­
wano broń, fałszywe dowody 
osobiste, nielegalnie zdobyte kar­
ty  żywnościowe.

W „Bismarck-Apotheke”  pra­
cowała „Hanka I I ” . Od lekarki 
Niemki, Ling, potajemnie brała 
odczynniki, np. kwas pi kry nowy, 
który ostrożnie dawkowany w y­
woływał żółtaczką, inny powodo­
wał drgawki jak w  malarii. Środ­
ki te dawano osobom, które mu­
siały chronić się przed Gestapo 
na miejscu — chorobą, lub uciecz­
ką w .stanie chorobowym. Ona też 
w 1943 r karetką pogotowia prze­
wiozła na ekspedycję towarową 
koło cmentarza, do kolejarzy żoł­
nierzy podziemia, z ..Szałasu”  
jednego z ukrywających się tam, 
zbiegłych z obozu w Woldenber­
gu, oficera Wojska Polskiego. 
Był ranny. „Szałas” zaopatrywali 
w  żywność i leki inni konspira­
torzy.

Nawiasem można wspomnieć, 
te  matka „Hanki I I ”  Irena prze- 
szwarcowała 16 chłopców prze­
chowywanych u siebie w  piwnicy 
przy ul. Paderewskiego i też przez 
kolejarzy wyekspediowani zostali 
w  świat, przed gestapowskimi 
szponami.

Na dzisiejszej Al. 1 Maja 35 
mieszkał i ordynował lekarz nie­
miecki dr Bunke. U niego pomocą 
fachową była polska dyplomowa­
na pielęgniarka „Wera” —  Irena 
Paterek-.Tohn. Od 1942 r. członki­
ni W SK Ona podjęła się szkole­
nia sióstr pogotowia ratunkowe­
go dla organizacji podziemnej 
W SK Oto jej relacja:

„Najspokojniej w  świecle zor­
ganizowałam szereg kompletów 
3-osobowych, które w  ciągu 4—8 
tygodni szkoliłam w  swym miesz-

Marta Andrzejewska z 12-letnią 
córką (6 synów i 3 córki w kon­
spiracji). Melina Oddziału „W y­
brzeże” , ul. Szubińska 45. Zginę­
ła w Ravensbriick

Zdjęcia Archiwum

kaniu (niemieckiego lekarza) w 
godzinach wieczornych. Trwało to 
od 1942 r. do końca okupacji. 
Mieszkanie okazało się świetną 
meliną. Wejście od podwórka, 
gdzie mieściła się cukiernia Gre- 
ya, stale użytkowane przez pra­
cowników cukierni i ruch moich 
kursantek uchodził uwagi najpil-

bez przepustki. Dogadali się 1 obaj
ukryli znakomicie.

Na Gdańskiej, za torami *  pra­
wej strony, była skrzynka pocz­
towa „U szewca” , a na Pomor­
skiej „U krawca” i „U fryzjera” . 
W zakładach Kabla w  bębnach 
była też skrytka na korespon­
dencję.

Na ulicach bocznych najbar­
dziej wykorzystywano: na Śnia­
deckich 38 — mieszkanie Bartlów, 
na Czerwonego Krzyża 27/29 — 
mieszkanie Deruckich, na Garba- 
rach 19 — u Białych, na Świętej 
Trójcy 3 — kryptonim „3X3” — 
u Gendaszków, na ul. Dolina 3
— u Tojzów, na Szubińskiej 45 m.
2 — w kolejarskiej rodzinie An­
drzejewskich (gdzie żołni®rzami 
armii podziemnej byli: matka, 
6 synów i córka), na Granicznej 
20 m. 4 — u „Ciotki”  — Marty 
Adriańskiej, był punkt przerzu­
towy do partyzantki. Tę samą 
funkcję spełniał punkt przy ul. 
Leszczyńskiego 17, mały domek 
na ul. Chocimskiej 19 o kryptoni­
mie „Grota” i mieszkanie Moniki 
Ferkowskiej dla grupy party­
zanckiej.

Ustalone adresy mieszkań kon­
taktowych to: Libelta 12 u Hof­
fmanów, z łączniczką WSK Ka­
zimierą Hoffmanową (ps. „Ire­
na” ). Mąż, kolejarz, zginął w  
Stutthofie. „Irena” obsługiwała 
również lokal kontaktowy na ul. 
Długiej 2 dla Komendy Okręgu 
AK ; dalsze to Plac Poznański, Ja­
sna 10, Rycerska 2, Promenada 5 
albo 7, Śniadeckich 41 (warsztat 
luster), Kościuszki, Hetmańska 31, 
Mickiewicza (róg 24 Stycznia) w  
piwnicy, skąd właśnie zaczęło się 
gestapowskie deptanie po piętach 
organizatorce W SK w  Bydgoszczy 
komendantce Garnizonu Urszuli 
KlunSer-Jędrzejczakowej. (ps. 
„Ewa” ), które ją doprowadziło za 
bramy obozu Stutthofu. Jej „pra­
wej ręce” Nowickiej-JagielskieJ 
ps. „Maria”  udało się uchronić. 
Meliny mieszkaniowe to: Jezuicka 
17, Poznańska 1, ul. Długa (skład 
trumien), ul. Grudziądzka róg 
Krótkiej, ul. Chorwacka, obsługi­
wana przez Janinę Gapińską (ps. 
„Irena” ), ul. Ugory u położnej, 
Kołłątaja i lokal u Sikorskich 
(dyplomowany ogrodnik) na 
Cmentarzu Nowofarnym, który w 
trasie Powstania Wielkopolskiego 
był azylem dla ochotników przed 
przekroczeniem granicy, w  gro­
bowcach przechowywano wów­
czas broń, a w  czasach hitlerow­
skich — księgozbiory.

Na ul. Jana Kazimierza 5, tam 
gdzie dziś mamy znany Miejski 
Urząd Mieszkaniowy, funkcjono­
wał niemiecki Zarząd Budownic­
twa Miejskiego. Pomiędzy pracu­
jącymi Polakami była młodociana 
maszynistka Irena Pieterek, którą 
miejscowa komórka podziemia z 
akcji „N ” wciągnęła do współpra­
cy już w  listopadzie 1939 r. Bez­
trosko w  czasie pracy pisała ulot­
ki destrukcyjne przeznaczone dla 
żołnierzy i urzędników niemiec­
kich. Jedna z nich wysłana do 
Kampego zakończyła się tragicz­
nie. Po długiej penetracji gesta­
powcy rozpoznali maszynę, na 
której była pisana. Irenka powę­
drowała do obozu w  Ravens- 
briick. Drukarnia, gdzie powie-

14



odczynniki, np. kwas pikrynowy, 
który ostrożnie dawkowany w y­
woływał żółtaczkę, inny powodo­
wał drgawki jak w  malarii. Środ­
ki te dawano osobom, które mu­
siały chronić się przed Gestapo 
na miejscu — chorobą, lub uciecz­
ką w stanie chorobowym. Ona też 
w 1943 r karetką pogotowia prze­
wiozła na ekspedycję towarową 
koło cmentarza, do kolejarzy żoł­
nierzy podziemia, z ..Szałasu”  
jednego z ukrywających się tam, 
zbiegłych z obozu w Woldenber­
gu, oficera Wojska Polskiego. 
Był ranny. „Szałas” zaopatrywali 
w  żywność i leki inni konspira­
torzy.

Nawiasem można wspomnieć, 
te matka „Hanki I I ”  Irena prze- 
szwaroowała 16 chłopców prze­
chowywanych u siebie w  piwnicy 
przy ul. Paderewskiego i też przez 
kolejarzy wyekspediowani zostali 
w  świat, przed gestapowskimi 
szponami.

Na dzisiejszej Al. 1 Maja 35 
mieszkał i ordynował lekarz nie­
miecki dr Bunke. U niego pomocą 
fachową była polska dyplomowa­
na pielęgniarka „Wera” —  Irena 
Paterek-John. Od 1942 r. członki­
ni W SK Ona podjęła się szkole­
nia sióstr pogotowia ratunkowe­
go dla organizacji podziemnej 
W SK Oto jej relacja:

„Najspokojniej w <wiecie zor=~ 
ganizowałam szereg kompletów 
3-osobowych, które w  ciągu 4—8 
tygodni szkoliłam w  swym miesz-

Marta Andrzejewska z 12-letnią 
córką (6 synów i 3 córki w kon- 
sviracji). Melina Oddziału „Wy­
brzeże", ul. Szubińska 45. Zginę­
ła w Ravensbriick

Zdjęcia Archiwum

kanhi (niemieckiego lekarza) w 
godzinach wieczornych. Trwało to 
od 1942 r. do końca okupacji. 
Mieszkanie okazało się świetną 
meliną. Wejście od podwórka, 
gdzie mieściła się cukiernia Gre- 
ya, stale użytkowane przez pra­
cowników cukierni i ruch moich 
kursantek uchodził uwagi najpil­
niejszych oczu — blokowego, za­
mieszkałego vis & vis” .

Poza kursami „Wera” przecho­
wywała w mieszkaniu leki i ma­
teriały opatrunkowe, które w 
1945 r. oddała do szpitala polo we- 
go dla polskich żołnierzy.

Nie opodal kościoła Klarysek, 
obok dawnej drukarni Kabata, 
skąd ściągano materiały piśmien­
ne, było mieszkanie konspiracyj­
ne pod strychem, przypuszczalnie 
u rodziny Burdziągów. Był tam 
punkt legalizacyjny, a więc ma­
szyna do pisania, formularze do­
kumentów i fotograf „Kuba” — 
Maciej Krzyżanowski. Tragiko­
miczna zdarzyła się tam historia, 
gdy razu pewnego na schodach 
zadudniły buciory żandarmów. 
„Kuba” z aparatem uciekł na 
strych. Tam już ktoś był. K ryli 
się za kominami, jak przy grze 
w  chowanego, wreszcie się spot­
kali. Był to żołnierz Wehrmachtu

u Genaaszkow, na ul. Dolina 3 
— u Tojzów, na Szubińskiej 45 m.
2 — w kolejarskiej rodzinie An­
drzejewskich (gdzie żołnierzami 
armii podziemnej byli: matka,
6 synów i córka), na Granicznej 
20 m. 4 — u „Ciotki”  — Marty 
Adriańskiej, był punkt przerzu­
towy do partyzantki. Tę samą 
funkcję spełniał punkt przy ul. 
Leszczyńskiego 17, mały domek 
na ul. Chocimskiej 19 o kryptoni­
mie „Grota” i mieszkanie Moniki 
Ferkowskiej dla grupy party­
zanckiej.

Ustalone adresy mieszkań kon­
taktowych to: Libelta 12 u Hof­
fmanów, z łączniczką W SK Ka­
zimierą Hoffmanową (ps. „ Ire ­
na” ). Mąż, kolejarz, zginął w> 
Stutthofie. „Irena” obsługiwała 
również lokal kontaktowy na ul. 
Długiej 2 dla Komendy Okręgu 
AK ; dalsze to Plac Poznański, Ja­
sna 10, Rycerska 2, Promenada 6 
albo 7, Śniadeckich 41 (warsztat 
luster), Kościuszki, Hetmańska 31, 
Mickiewicza (róg 24 Stycznia) w 
piwnicy, skąd właśnie zaczęło się 
gestapowskie deptanie po piętach 
organizatorce WSK w  Bydgoszczy 
komendantce Garnizonu Urszuli 
KlunSjcr-Jędrzejczakowe j  (ps. 
„Ewa” ), które ją doprowadziło za 
bramy obozu Stutthofu. Jej „pra­
wej ręce” Nowickiej-.JagielskieJ 

-ps:—-Maria** miału -g ^ - TłcWTCiper" 
Meliny mieszkaniowe to: Jezuicka 
17, Poznańska ł, ul. Długa (skład 
trumien), ul. Grudziądzka róg 
Krótkiej, ul. Chorwacka, obsługi­
wana przez Janinę Gapińską (ps. 
„Irena” ), ul. Ugory u położnej, 
Kołłątaja i lokal u Sikorskich 
(dyplomowany ogrodnik) na 
Cmentarzu Nowofarnym, który w 
czasie Powstania Wielkopolskiego 
był azylem dla ochotników przed 
przekroczeniem granicy, w  gro­
bowcach przechowywano wów­
czas broń, a w  czasach hitlerow­
skich — księgozbiory.

Na ul. Jana Kazimierza 5, tam 
gdzie dziś mamy znany Miejski 
Urząd Mieszkaniowy, funkcjono­
wał niemiecki Zarząd Rudownic- 
twa Miejskiego. Pomiędzy pracu­
jącymi Polakami była młodociana 
maszynistka Irena Picterek, którą 
miejscowa komórka podziemia z 
akcji „N ” wciągnęła do współpra­
cy już w  listopadzie 1939 r. Bez­
trosko w  czasie pracy pisała ulot­
ki destrukcyjne przeznaczone dla 
żołnierzy i urzędników niemiec­
kich, Jedna z nich wysłana do 
Kampego zakończyła się tragicz­
nie. Po długiej penetracji gesta­
powcy rozpoznali maszynę, na 
której była pisana. Irenka powę­
drowała do obozu w  Ravens- 
briick. Drukarnia, gdzie powie­
lano i. drukowano ulotki (była 
to melina Czuby przy ul. Gdań­
skiej Hp), przeszła również swoją 
gehenr.ę.

Ciekawy byłby plan miasta 
Bydgoszczy z naniesionymi punk­
tami melin konspiracyjnych. Mie­
libyśmy wizerunek połyskujących 
w  okupację, jak robaczki święto­
jańskie miejsc, gdzie przyspieszo­
nym tętnem biły serca polskie w 
noc okupacyjną.

Nadziei na wolność i zwycięst­
wo Polacy nigdy nie tracili, ałe 
nigdy też nie czekali na to bez­
czynnie.

Wspomniałam tu wyłącznie o 
lokalach obsługiwanych pr/.sz 
członkinie W SK AK ; naturalnie 
tych tylko, do których moje po­
szukiwania doprowadziły.

Za dopełnienie tej, dziś już ar­
chiwalnej listy, będzie wdzięczna 
historia miasta Bydgoszczy.
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